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Ceny Fre«nmenRj.
We Lwewl.: m esjęczn^. 2  Kot, 
za coazi£aną dwukrotną «Ł>stawę 
do domu ćop&ca się 6 0  halerzy.

Z p: eeWAą pot w krają 
i nossrcliii: 

m ' e s 2 K.5 0  h.I x  2 , r o t  3 "  - Ł
lf*-s-!2 t 7  t o 6 0 b . !  w y sy łk ą  9 Ł - I I  
fcci.T-30!C -  ^Jpocito . ;3 6 k . - Ł
V> Miciiicrech: imesię^nie 4 Kor 
W innych pet tstwnrfi Związku po­
cztowego m ies ięczni e  6 Koroa 
Zmiaiu. adresu pocztowego 4 0  hsŁ 
Pedał xyc. rtjmiiHStracya, DrukarrK: 
Lwów, aiica Oiocąterys^ 17—19.

&  n m y  d z i e z a m i o

C ew y o ^T o sze fl.
O g 7o sz e a ia  lu ^ e ra ty ) za  1 " iersa
petitow y lub jego m iejsce 2 0  haL 
Na. < «łan< za w iersz petiK w y lu i 
jego miejsce 8 0  halerzj 
N ek ro lo g ia  za w iersz p t a t  6 0  h?L 
Ltonf e sieu ia  o  ślubach, zaręczynach 
i t  p. w iadom ości po 1 Kor. za wiersz. 
D ro b n e  o g ło s z e n ia  za wy t u  6  h. 
najm niej 6 0  hal jrzy. W yrazy grub- 
szem  pismem liczą się pouv, ójnie.

C eny o d d z ie ln y ch  n u m e ró w : 
Nr. pcpckuda 6  h. z p rzesyłką 10 h,. 
Nr. poranny 4  h. z p rzesyłką 6  h. 
D robnych rękopisów  nie zw raca się.

Rękopisy i lisiy w skrawach redakcyjnych należy aJresow ać do : k e t1 _fee„ I S te w a  
nadsyłaćuprasza się pod adresem: A dm inist-acya S lo v d Peisfciej^s we Lcowie. —

P o lsk ie# ) we Lwowie. — U *7  w sprawach 
irte. — Adres dfe letocTjaarów: SH©w» Lwów

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i rekiamacyt 
— Kr. telefonu Redakcyi 541. Administracyi 740.

W ydawca: lj». ja icr W ACŁAW  WOLAKI. BŁaź—ŁiWsa? ih b " ^ -  - — - Z  Uf i r C  li \V A K JL L l3 W S il4 JL

n c l e n u Ł r z  l w o w s k i ,
Niedziela 16 kw ietnia.

Ś n i o n a ,  R z y m .-k e t: Dziś: A. 6 Kwiet. Lamberta- 
ju tro - Rudolfa Bisk. — G r.-kat. Dziś: 3 N. 5. Post. Hł. 
5. ju tro : Josyfa prep. — Słow. D ziś: Nosisława. ju tro : 
Krasisława.

Wschód słońca 5*18, zachód 6’14.
F o e t e s i  k o l e jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, wedle zegara miejskiego: do  K rakow a 9 '01*, 
w ll, 331* 6-56, 11-31, 1‘21*, ^ 4 6 ; do Rzeszowa 4D6; do 
Podw ołoczysk 7'06,2‘31*, 936, l i ‘36, do T irn o p o la  11 ‘ 11; 
do Czerniow iec 6'56, 11 "21, 3'11*, 11 "18, 3'37*; do K ołom yi 
6 31; do P rzeinyśla-C hyrow a-Zagórza 1041; do Stryja 
341, 11*41 ; do Law oczi.ego 7*21, 946, 7 <t; do S okala 
1P26, 7*41, 11 46 (niedz.); do S am bora 10*01, 41 6 : do Ja- 
w oiow a 7 2ó, 6'24.— Poc.ągi pospieszi.e opatrzone gwiazd­
ką, nocne (od ó wieczór do 6 rano.i drukowane czarno.

8 3 n z e a  i  b i b l i o t e k i .  O ssolineum : Biblioteka w dn 
powsz. od 9—2; muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku 
od 9—1, nadto we w torek i piątek od 3—5, w niedzielę 1 — 1 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10- 
w dni powsz. 10—1 za zgłosz. — Muzeom przemysłowe 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałlfu) od g. 9—2, 
w święta od 10—1. — Bibiiot. uniwersytecka: otw arta co­
dziennie z wyjątkiem nieaziel i świąt od g. 8 do 1 popoł. 
i od g. 4 do 7 w. w soboty tylko od 8 do 1. Biblioteka 
Baworowskiego (Ujeiskiego 2) wtorki, środy, piątki i soboty 
4—6. Bibl. Pawlikowskich (Trzeciego Maja 5) środy, soboty 
i niedziele od 11-12.— Bibl. Politechniki w święta, niedziele 
poniedziałki od 11—1, w inne dnie 10—1 i 4— 3. — Bibiiot. 
T iw. Szewczenki (ul. Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz. 
i św .  ruskich). — Bibl. Narodncgo Domu (Teatralna 22) 
we wtor., środ. piat. sob. 9—1? 3—6

W y s ta w y  s t a le .  Tow. przyjació ł sz lk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. O p.ata 60 h., 
w niedz. 30 h.

W y s ta w y  e a a s o w e .  Wyslawa prac rzeźbiarza St. 
Ostrowskiego, obrazów Romani Bratkowskiego i Karola 
Maszkowskfego w Salonie Tow. Sztuk piękny J i .

L w o w s k ie  F o to -F E a s tE K o n  w pasażu hausrnana, 
45 razy premiowane, od 9 do 15 kwietnia: „Podróż przez 
morze Siódziemne, Genua, Neapol, Pompeje, Palermo 
i Wenecya". Wstęp 20 hal.

T e a t r  m i e j s k i .  Dziś o godzinie 3’30 „Apajune 
duch wodny", operetka w 3 aktach M illockera; o g. 7 30: 
„Dom na Halickiom", koraedya współcz. w 4 aktach TT. Do- 
mnika. —Jutro „Ksiądz M aref", poem at dramatyczny w 3 
aktach a 5 odsłonach Juliusza Słowackiego. Gościnny wy­
stęp Wandy Siemaszkowej w ro.i Judyty.

0«ile’/.y tT i  w y k ł a d y :  W y k ł a d y  T. S.L. Dziś w nie­
dzielę 16 b. m. o godz. 6'30: w szkoie im. Mickiewicza (ul. 
Teatralna 15), p. H. Mościcki: „Dzieje Polski za Piastów": 
2) w szkole im. św. Antoniego na Łyczakowie (ul. G łowiń­
skiego) p. A. Sadzewicz.- „Polska za czasów Stefana Bato- 
reao"; 3) w szkole im. Konarskiego (ulica Leona Sapiehy 
5óf t Wł. Bochenek: „Opis ziemi polskiej"; 4) wl szkole 
im Elżbiety (ul. Zielona 10) p. F Wójcicki: „O wojnach 
Polski z Moskwą"; 5) w szkole im. św. Marcina pa Zol: 
kiewskiem (ulica” Korytna) p- J. Grodyński; „Opis zLmi 
polskiej". Wykłady będą ilustrowane obrazami świetlny­
mi. — Wstęp 2 grnsze.

F c s i c d z e u ia  i  zgroKUŁdiienEa. Walne zgrom a­
dzenie „Skaty" o godz. 10 rano w' sali Stowarzyszenia.

W i e c z o r u  i i  z a b a w y .  Wieczór rozmaitości i kon­
cert w Kasynie urzędniczem. Przedsiawienie am atorskie 
w Tow. im. Kilińskiego (Akademicka 8).
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K saw ery Maryan.

I T s  s a s  c L o l © -
P O W I E Ś Ć .

—  Bujanie, moja mości dobrodziejko, to  rzecz 
niebezpieczna... niebeznieczna i na czczo i po obiedzie; 
lepiej zawsze tw ardo stać, bo :naczej m ożna prawdzi- 
wycn mdłości dostać, nie takich, jak w arszawiaka...

Pani Alojza usta zacisnęła i poczęła z niesłychaną 
szybkością plątać pajęczej cienkości robótkę lśniącymi 
od pierścionków paluszkami.

Dnia tego „m dlejący rew olucyonista“ nie pokazał 
się prz.y stole ogólnym . W ieczorem Bolek i Janek, po 
naradzie z Dziaduniem, postanow ili pójść do o i :cyn w od ­
wiedziny, ale zaledwie postąpili kilka kroków , Dziadunio 
odw ołał ich, poprawił m ałą czapeczkę na bujnej białej 
czuprynie i krzyknąwszy do ch ło p có w :

—  Ja sam  pO jdę! —  ruszył żw awo z pod ganku.
Mieczysław chodził wolno po swym obszernym ,

staroświeckim i meblami obstaw ionym  pokoju, gdy nie 
pukając wszedł Dziadunio i bez żadnych wstępów  w ro 
gu kanapy się usadowiwszy, ooczął m ów ić:

—  A toś się stargał, mój mości dobrodzieju, kie­
dy durna ryba o spazm y cię przypraw ia! Tak nie m o­
żna, serce m o je ! Cugle w garść, mości dobrodzieju, 
i trzym aj s i ę ! Jak kark skręcisz —  to  basta, ale pókiś 
cały —  trzym aj s i ę 1

Co to  ryba? Co w ędka? Nas, serce moje, całą

Rejterada.
W iedeń, 14 kwietnia.

(A) P. Maksymilian G utm ann cofnął skargę prze­
ciwko wydawcom dziennika „Z eitT  po przesłuchaniu 
trzech św iadków : eks-prezesa ministrów dr. K oerbera 
i dwóch kom isantów  swego domu handlowego. Rzecz 
jasna, że zeznania tych trzech osobistości musiały wy­
paść względnie pomyślnie dla skarżącego, aczkolwiek 
dr. K oerber na niewygodne dla siebie pytania obrońcy 
zasłonił się zaraz tajem nicą urzędową, prokurenta firmy 
„Bracia G utm ann" zaś opuściła pamięć w chwili, gdy 
obrońca oskarżonych zadał mu bardzo stanow cze i ści­
śle sform ułowane pytanie.

1 gdy przewodniczący trybunału miał wezwać dal­
szych św iadków, których zeznania brzm iałyby jak to 
wynikało z dotychczasow ego przebiegu procesu —  po­
myślnie dla oskarżonych, p. Maksymilian Gutm ann cofnął 
skargę. Trybunał uniewinnił wydawców dziennika „Z eit“ 
i zasądził p. G utm anna na poniesienie kosztów.

W każdym razie eks-prezes gabinetu nie będzie 
wdzięcznym p. Gutm annowi za wniesienie skargi. W cią­
gu pierwszych trzech godzin procesu obydwaj podsądni 
i ich obrońca, dr. Haroner, mieli sposobność przepro­
wadzenia dow odu, że w artykule „Członkowie Izby pa­
nów za pieniądze" nie chodziło im ani o p. Gutm anna, 
ani o p. M autnera, lecz o zdem askow anie korupcyi po­
litycznej, uprawianej przez gabinet dr. K oerbera. Do 
ow ego zdem askow ania przygotow ali się wyśmienicie. 
Zdołali zaznaczyć, iż posiadają sto  dow odów  szacherlu 
orderam i i tytułami, uprawianej przez podwładnych dr. 
Koerbera. Zaznaczyli, że za sumę 400 .000  kor. sta rosta  
Strachotinsky w G abłonz ofiarowywał fo te l ' w Izbie 
panów  fabrykantow i Riedlowi w Polaur*. Podkreślili, że 
dr. K oerber na opłacanie dzienników i dziennikarzy wy­
dawał dwa miliony rocznie, podczas gdy fundusz dyspo­
zycyjny wynosi 200 .000  koron rocznie. Wymienili na­
zwiska szefa sekcyi S ieghardta i dr. Bleylebena, ocecnie 
prezydenta krajow ego Bukowiny, jako głównych agen 
tów  w owym handlu tytułam i i orderam i.

Opowiedzieli na mocy upoważnienia szefa firmy 
„Bracia G utm ann" —  że temuż szefowi, Dawidowi G ut­
mannowi ho lra t Griinhnt, teść szefa sekcyi S ieghardta, 
prawej ręki dra K oerbera, ofiarowywał za pośrednictwem  
M aksymiliana Gutm anna fotel w Izbie panów za pól m i­
liona koron Czcigodny starzec odrzucił tę  niecną pro- 
pozycyę i każdemu głośno opow iadał w Wiedniu z nie- 
zmiernem oburzeniem o korupcyi, szerzonej przez dra 
K oerbera.

Dzisiejszy proces był procesem  politycznym w ca­
lem znaczeniu tego słowa, procesem  wymierzonym prze­
ciwko system owi, który dla podtrzym ania jednego czło­
wieka u steru, rujnował dob ioby t ludności i powagę 
państw a, szczepił korupcyę, okłam yw ał system atycznie 
opinię publiczną.

siecią... siecią naokoło lasu z trzech stron! T o był ta ­
niec ! A z czwartej taka bajura stała, że choć dyabłami 
mościć groblę. Z  trzech stron szeim y się skradają, 
a milczkiem, a cicho, ani szm eru, bo stąpali po mchu. 
Ale nim natknęli szelm y na nasze patrole, my już 
o nich wiedzieli. A skąd ? Psy, mości mój dobrodzieju, 
zw ęszy ły ; było psów kilka w naszym obozie, m a“ło to  
nieraz głodem , a od panów odejść nie chciało... Tak-ci 
one latają, myszkują, a w arczą . my zrozumieli, o co 
chodzi, a tu  już i patro le dają znać. Pcściągali my wi- 
dety, psy na smycze i dalej do ro b o ty ! Dębniaki przez 
bajurę mościmy, innej rady nie było. Rekonesans w ysła­
liśmy. W racają i m ó w ią: Stu na jednego wali, o trzy 
kroki sołdat, psia jego mać —  mości dobrodzieju — 
so łdata się trz y m a ! Gołemi rękam i, szabel żałując i dla 
większej ciszy konary my łam ali, a m ost mościli... G o­
rąco nietylko po nas chodziło. Czy dasz, serce moje, 
wiarę, że i konie śmierć czu ły ! C zu ły ! —  zapalał się 
Dziadunio. —  Miałem ja araba białego, czystej krwi, 
z białocerkiewskiej stajni, to temu się nozdrza tak krwią 
nalały, że zdawało się, żyły pękną... a skóra na nim 
drgała, by na tej dziewce, jak ją pod bok sturchniesz...

—  A ty się czego tak zarum ienił! O j, wy m ło­
dzi ! —  Dziadunio machnął ręką, opuścił głowę ze znie­
chęceniem i zamilkł. Ale Mieczysław, zaiskrzonem i ocza­
mi szukając oczow starca, naiegał:

—  Proszę, proszę, niech pan będzie łaskaw  m ó­
wić dalej!

—  A no có ż ?  N am ordow ali my się z p rzepro­
wadzeniem koni nie m a ło ; kopyta się z okrąglaków  
wciąż zsuwały i biedne koniska grzęzły po b rzuchy , ale 
się w krótce sam e zm iarkow ały i lekko z wierzchu,
z wierzchu brały. N o i jak śm ierć przyszła w to  miej- /

Krąży po Wiedniu pogłoska, że w sferze Koerbe- 
rowców  panow ał gniew wściekły na p. M aksymiliana 
Gutm anna za wytoczenie dziennikowi „Z e it“ procesu. 
Owi szczwani gracze zdawali sobie odrazu spraw ę, że 
system  dr. K oerbera będzie podczas tego procesu po ­
stawiony pod pręgierzem . I d latego postarano się o cof­
nięcie skargi w chwili, gdy kom prom itacya systemu za­
częła przybierać form y coraz to  wyraźniejsze.

Czy jednak ta rejterada pom oże ?
„Ze it" w num erze wieczornym dzisiejszym za­

powiada, że zdem askow ania system u dra K oerbera w ła­
śnie teraz podejmie się z niesłychaną energią, gdyż 
chce zmusić byłego prezesa gaLinetu do wytoczenia jej 
procesu.

Dr. K oerber sam  zdawał sobie spraw ę, że ro zp o ­
częła się między nim i dziennikiem „Zeit" walka n? ży­
cie i śm ie rć ; pierw szą część zeznania, z gory  p rzygo to ­
waną i wyuczoną w domu, złożył biegle i tonem dosyć 
pewnym; na pytania obrońcy odpow iadał głosem zła­
manym, pomieszany, z ceglastymi wypiekami na poli­
czkach, odm awiał odpowiedzi, słowem, robił wrażenie 
cztowieka, który nagle zoczył, że stoi nad przepaścią...

H isiorya gabinetu dra K oerbera jeszcze nie jest 
skończoną; m ateryały, ją kom entujące, dopiero ujrzą 
św iatło dzienne.

Z R  o s y  i.
B cstyalsłw a policyi rosyjskiej.

„Frankfurter Z tg .“ dowiaduje się z zupełnie pe­
wnego — jak twierdzi —  źródła o następującym wy­
padku znęeania się policyi moskiewskiej nad córką pe­
wnego generała. M łoda ta  parnia została dnia 25 stycznia 
aresztow ana pod zupełnie nieuzasadnionym zarzuiem, że 
podburzała robotników  do strajku. Przewieziono ją na 
stacyę policyjną Jakiman. Ze względu na rodzinę 
i stanow isko sw ego ojca wzbraniała się ona podać swe 
nazwisko. W ówczas prow adzący śledztwo kom isarz po­
licyi zaw ołał do agentów  policyjnych: „Bijcie j ą ! “ M ło­
da dziewczyna, widząc trzech ogrom nych drabów  zbliża­
jących się do niej z podniesioneini pięściami, podała 
fałszywe nazwisko. Ponieważ jednak dalsze jej zeznania 
wydały się policyi podejrzanem i, przeprow adzono ją do 
innych cyrkułową gdzie ją na nowto przesłuchiwano.' Co 
się dalej stało, opow iada m toda dziewczyna następuią- 
cemi słowy:

„K om isarz policyi, zrozumiawszy, że mnie żadnem i 
groźbam i do zeznań nie zmusi, zaczął telefonicznie ro ­
zm aw iać z innymi cyrkułami, przyczem  w yprow adzono 
mnie z biura, abym rozm ow y nie słyszała. S 'yszałam
tylko wybucny śmiechu. Kiedym powróciła do biura,
spostrzegłam  ivielu mężczyzn, którzy szepcąc i śmiejąc 
się spoglądali na mnie w sposób bezczelny i wyzywa­
jący Był między nimi także jakiś polieyant taK pijany,
że się ledwie na nogach trzym ał. P o  chwili dwóch d ra-

sce, gdzie obóz nasz leżał, to  znalazła ogniska zalane 
i może co nieco pod krzakam i, jeśli dobrze szukała!...

Dziadunio śm iał się, az mu oczy łzą zaszły
—  A raz, mości mój dobrodzieju, to  znów taką 

mieliśmy wędkę... iNoc m iesięczna była, ale po  niebie 
chm uiy łaziły ; raz jasno staw ało się, że choć igły zbie­
raj, to  znów, jak chmury napłyną, koń konia r ie  widzi, 
choć bokam i się trą. Jedziem y w dziesięciu zagajniKiem 
młodym, bez drogi, w dodatku nikt z nas okolicy nie 
znał, a trzeba się było z za Bugu do Kongresówki 
przedostać... Jedziem y, mości ty mój, truchtem , kupy 
się trzym aiąc, aż tu naraz zarośla się kończą, jak u c ią ł; 
księżyc całą tw arzą wysunął się na oczyszczony kawał 
nieba, i co myślisz serce moje, u jrzeliśm y?... Sotnię ko­
zaków jak o k o ! Pędzą od lewej strony gościńcem , co 
się niby pas tuż przed nami rozwinął. Zagajnik oddzie­
lony był od drogi skrawKiem łąki na trzy końskie kroki.

Zobaczyli nas! gruchnął ogień... P io tr Zazielesto- 
wski z konia się zwalił... słyszałeś o nim c o ?

—  Wiem, w iem ! —  zapewnia Mieczysław, przy­
pom inając sobie bonaterską postać, znaną mu z o p o ­
wiadań i z fotografii.

—  O tóż to , padł on tam w moich oczach na tę 
traw ę m okią od rosy...

— Ależ on w Paryżu oblężonym przez Prusaków  
dowodził —  chce wyjaśniać Mieczysław.

—  T o  ty  myślisz, serce, że jak kto z konia sp a ­
dnie, to już się nigdy nie podniesie? Ja też nieraz leża­
łem. a widzisz m nł żyw ego... —  ostro  podjął D ziadu­
nio, wzniósł przytem w ysoko swą piękną białą głowę, 
świadcząc, że jest i\żyw .

(C. d. n.)

,\
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bów w yprowadziło mnie z biura i zaczęło mnie wciągać 
na schody. Nie wiedziałam jeszcze, co mnie czeka, ale 
przeczucie jakieś kazało mi staw iać opó r pijanym zbi­
rom . Po chwili jeden ze zbirów  pu cywilnemu ubrany 
pobiegł naprzód, aby otw orzyć drzwi, drugi zaś w mun­
durze policyanta szam otał się ze mną, usiłując mnie po ­
pchnąć ku górze i bełkocąc: „Idź, bo ja cię i tu o p o ­
rządzę. Mamy rozkaz traktow ać cię jak publiczną. Nie 
masz się co opierać. U nas zaw sze tak !“

W tej chwili udało mi się to  bydło odtrącić. Zbie­
głam ze schodów i zaczęłam  wołać pom ocy i dom aga­
jąc się, aby mnie zaprow adzono do przełożonego biura. 
O dtrącony policyant podniósł się jednak tym czasem  
i znowu rzucił się na mnie. Widząc, że niema ratunku, 
zaczęłam  rozpaczliw ie krzyczeć i tłuc głow ą o mur, 
chcąc przez sam obójstw o ochronić się przed zbeszcze- 
szczeniem. W reszcie upadłam , nie tracąc jednak przytom ­
ności.’ W tej chwili usłyszałam  głos cywilnego zbira
z g ó ry : „D aj jej spokój! ze strachu zw aryow ała, może 
um rzeć!" Równocześnie zapukano do drzwi. Pojawił się 
lekarz i jego pom ocnik. Kazano mnie zanieść do pocze­
kalni. Policyant kopnął mnie nogą, rozkazując wstać. 
Nie miałam jednak siły, aby się podnieść. W reszcie 
podnieśli mnie i wyprowadzili na dziedziniec, gdzie
upadłam w śnieg. S tąd znowu zaniesiono mnie do po ­
czekalni i położono na ławce. Pom ocnik lekarza dał mi
powąchać am oniak i oddalił się. K orzystając z sam o­
tności, ubrany po cywilnemu zbir, chciał mnie uderzyć 
w tw arz, ale zasłoniłam  się ręką. Po chwili przeniesio­
no mnie do sąsiedniej izby i rzucono na ziemię. Tu 
leżałam do godziny 3 rano, podczas gdy dozorca wy­
myślał mi co chwilę najobrzydliwszymi wyrazami i bir 
mnie pięścią. O  godz. trzeciej zaprow adzono mnie do 
więzienia policyjnego i osadzono w celi razem  z jedną 
złodziejką i jedną prostytutką. Poiicyanci weszli w krótce 
do celi i w moich oczach zaczęli urządzać najobrzy­
dliwsze sceny z tam tem i kobietam i".

Trzy dni trzy m ano nieszczęśliwą dziewczynę w w ię­
zieniu, odm awiając jej pożywienia i nie aając spać. Do 
tego ciągłe wym yślania i bicia ze strony obu tow arzy­
szek więzienia i strażników . D opiero  czw artego dnia 
zaprow adzono ją do sędziego śledczego, którem u po­
dała swoje prawdziwe nazwisko i podyktow ała do p ro­
tokołu dzieje swoich katuszy. Przestraszeni policyanc 
zmienili teraz nagle swoje postępow anie wobec niej. 
P rzeprow adzono ją do innej celi, gdzie sam otna leżata 
w pełnym spokoju trzy dni. W reszcie, kiedy w ponow ­
iłem przesłuchaniu stw ierdzono jej niewinność, puszczo­
no ją na wolność.

Jeżeli córka generała zupełnie politycznie niewinna 
tyle wycierpiała podczas krótkiego sw ojego pobytu 
w policyjnem więzieniu w drugiej stolicy państw a, m o­
żna sobie łatw o w yobrazić co m uszą c.erpieć setki 
i tysiące innych ofiar sam ow oli policyi carskiej, zam ­
kniętych na czas dłuższy po więzieniach. ‘

K aleczen ie dzieci w  Rosyi.
M inisterstwo spraw  wewnętrznych wydało do wszy­

stkich podwładnych sobie władz cyrkularz, w którym 
nakazuje im zwracać jak najbaczniejszą uwagę na po ­
w tarzające się coraz częściej w ykradanie dzieci i okale­
czanie ich, i wskazuje szereg środków , k tóre m ają unie­
możliwić puw tarzanie się tego  potw ornego zjawiska. 
Rzeczywiście wykradanie i kaleczenie dzieci stanowi naj­
potw orniejszy rozdział w rosyiskiem  życiu społecznem. 
D otąd mimo wszelkiej surowości władz nie zdołano go 
zupełnie wytępić. W petersburskiej „N iedieli" opow ia­
da pewien pop z gubernii kijowskiej okropne szczegóły
0 tym procederze, który według jego św iadectwa upra­
wiają bandy zaw odowych żebraków  w tym celu. aby 
okaleczone dzieci tern łatwiej poruszały serca i budziły 
litość ludności.

Między innymi opow iada ów pop o następującym  
wypadku, który okropnością sw oją przechodzi wszystko, 
cokolwiek można sobie w yobrazić. Dwoje dzieci, chło­
piec i dziewczyna, poszło ze wsi Kameneckoje do sąsie­
dniej wsi N ow ołoży w odwiedziny do Imewnych. W po ­
wrocie do domu dzieci spotkały podw'odę chłopską, na 
której jechało trzech siw obrodych ludzi. Ujrzawszy 
dzieci, zatrzym ali oni konia i puścili się w pogoń za 
m ał)m i wędrowcam i. Chłopak zdołał uciec. Dziewczyn­
kę zaś schwytali. Związali ią natychm iast, zakneblowali, 
oczy zasłonili szm atą i powieźli. Teraz rozpoczęło się 
męczeństwo nieszczęsnego dziecka. P o  długiej poaróży 
znalazło się ono w mieszkaniu, a raczej w kryjówce 
trzech siw obrodych złoczyńców. W obecności dziecka 
zaczęli się te  potw ory naradzać, jak je oporządzić, aby 
„dla interesu" było najodpowiedniejszem , czy odciąć mu 
ręce, czy nogi, czy poprostu oślepić. Zdecydow ano się 
na to  ostatnie, ponieważ inne m etody nie są  p rak ty­
czne, d o  może się zdarzyć, że ofiara taka pozna przy­
padkiem  kogoś z krewnych lub znajomych. S traszliw ą 
operacyę wykonano w ten sposób, że położono dzie 
wczynie na tw arz i oczy zwitki słom y, nasycone naftą
1 zapalono. Kiedy rany od tego okropnego poparzenia 
podgoiły się nieco, złoczyńcy popodcinali nieszczęśliwemu 
dziecku wszystkie ścięgna u rąk i nóg, a w dwa ty g o ­
dnie później wywieźli ie już do sąsiedniej gubernii na 
jai mark, gdzie jednak dziewczynie udaio się opowiedzieć 
kom uś o swoich m ęczeństwach, wskutek czego żebraka 
aresztow ano.

T eleg ra m y  „ S ło w a  P o ls k ie g o 11.
W ieści K rólestwa.

D eputacye u M aksym ow icza.
K raków . (Tel. pryw.) „N ow a Reform a" donosi 

z W arszawy, że generał-gubernaior M aksymowicz, k tó ­

ry  miał wyjechać do P etersburga w poniedziałek, aby 
omylić czujność rewolucyonistów, wyjechał tain już 
w piątek. Nie było też u niego zapowiadanej dcputacyi 
z ordynatem  hr. Krasińskim , Sienkiewiczem i hr. Tyszkie­
wiczem na czele, był tylko na posłuchaniu poufnem o r­
dynat hr. Krasiński, który niezawodnie skorzystał ze 
sposobności, aby M aksymowiczowi polecić i przypomnieć 
spraw y najważniejsze, zatem  szkoły i młodzież. Na po­
słuchaniu tern om aw iano spraw ę znanego listu M aksy­
mowicza do ministra ośw iaty G łaz o w a ; M aksymowicz 
kategorycznie listu tego się wyparł

Była u M aksymowicza deputacya 3 obywateli
i 2 małomieszczan z prośbą o zwolnienie od kar, nało
żonych na nich za agitacyę w spraw ie wprowadzenia
języka polskiego w urzędowaniu gminnem. G ubernator
przjnął tę deputacyę bardzo niechętme i oświadczył, iż
tylko chłopom odroczył kary z powodu robó t polnych,
ale tak chłopów, jak i ich nie zwolni od kary.

*
Egzekucye.

Od kilku dni w ieszają cod zien n ie po kilka ofiar 
na stokach (?) cytadeli. M iędzy niem i znajdują się  
także osoby z inteiigencyi.

Kurator Szwarc ustępuje.
„C zas" donosi z W arszaw y: Podług dość w iary­

godnych wersyj Kurator w arszaw skiego okręgu nauko­
w ego Szw arc, który w tych dniach wyjechał do P e te rs­
burga, n ie w róci już nigdy na sw e  stanow isk o . Jego 
działalności przypisują petersburskie koła decydujące 
obecny zam ęt w tutejszych stosunkach szkolnych. Jako 
jego następcę wymieniają rek tora politechniki warszawskiej 
p. Lagorio. N om inacyę tę  opinia publiczna przyjęłaby 
przychylnie. ________

Z  c a r a t u . .
Car wyczeKuje „pom yślniejszej cnwili".

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Na prośbie synodu 
w spraw ie zwołania koncylium i wyboru patryarchy, ja- 
koteż w sprawie reform y adm inistracyi cerkiewnej za­
mieścił car Mikołaj w łasnoręcznie następującą uw agę: 
„Uważam  za rzecz niemożliwą załatwianie w obecnej 
niespokojnej chwili tak doniosłej spraw y, k tóra w ym aga 
spokoju i rozwagi. Zastrzegam  sobie po nadejściu po 
myślniejszej chwili, w eJług przykładu carów, poruszenie 
tej całej sprawy i zwołanie koncylium starorosyjsKiej 
cerkwi w celu kanonicznego om ów ienia sprawy wyznań 
i w spraw ie adm inistracyi cerkw i".

Zam knięcie zakładów  putiłow skich.
Petersburg. (TRK.) Pet. Ag. telegraficzna donosi, 

że z powodu ciągle rosnących żądań robotników  i sa ­
m ow olnego przerywania pracy, fabr) ki putiłowskie zo ­
stały zam knięte.

C holera.
E ak u . (TBK.). S tw ierdzono tu trzy wypadki cho­

lery. Jeden z nich zakończył się śm iercią.

W O J N A .

Przed starciem  na m orzu.
L ondyn. (TBK.) Biuro Reutera donosi z H ong­

kongu: O biega tu pogłoska, że rosyjska eskadra jest 
podzielona na dwie dywizye, z których jedna stoi na 
kotw icy koło wyspy Anam oas, druga koło jaw y. P a ro ­
wiec „ P o o n a‘**j który przybył tu wczoraj wieczorem, był 
między Saigonem  a Singapore zatrzym any i przeszuka­
ny, poczem otrzym ał pozwolenie udania się w dalszą 
podróż. P rzebyw a tu u .e le  okrętów  węglowych z Uur- 
banu i Kardifru, które praw dopodobnie czekają na roz­
kazy. Prem ia dla ubezpieczenia wojennych okrętów  
przeznaczonych do jazdy do Japonii, wynosi 1 p ro c .; 
cierpi na tein handel.

Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze donoszą 
z H ongkongu, że w dniu 11 b. m. zarów no parow ce 
pocztow e jak i krążowniki floty angielskiej widziały 
eskadrę rosyjską zupełnie przygotow aną do boju. Z ało ­
ga każdego statku wojennego była zgrom adzoną na po­
kładzie. Flocie rosyjskiej tow arzyszą kontrtorpedow ce 
w liczbie 8.

T ok io . (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze przyznają, ze 
adm irał Rożestwienski okazał wiele odwagi, przeprow a­
dzając śm iało flotę rosyjską z O ceanu Indyjskiego przez 
archipelag malajsk:, ku wodom chińskim. Dzienniki prze­
cież są przekonane, że walka skończy się zupełnem 
zniszczeniem floty rosyjskiej.

Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze donoszą 
z portu Amoy, że do  tej pory nie o trzym ano żadnej pe­
wnej w iadom ości o  miejscu pobytu floty rosyjskiej.

M arynarze i znaw cy M orza Chińskiego utrzymują, 
że Rosyanie obsadzą wyspy Rybackie, ażeby stw orzyć 
sobie dobrą podstaw ę, celem porobienia ostatnich przy­
gotow ań do  wainej bitw y morskiej.

Paryż. (Tel. wł.) „Le M atin" donosi w te leg ra­
mie z Petersburga, że w tam tejszym  sztabie generalnym 
w obec niedalekiej bitwy morskiej szczególny niepokój 
budzą łodzie poaw odne adm irała Togo, o których są 
dzą, że wezmą udział w najbliższej bitwie 

Flota rosyjska w d iod ze.
Londyn. (TBK.) Biuro Reutera donosi z S ingapo­

re pod datą w czorajszą: Parow iec „M arm era", należący 
do Tow arzystw a „Peninsular-and-O riental-L ine", widział 
dnia 4 kwietnia cztery do pięciu rosyjskich okrętów  w o­
jennych, k tóre jechały ku cieśninie Sunda, na w ysososci 
1° 8 ’ połu.Jn. szerokości i 92° wschodn. długości geo- 
graticznej.

Zbyt w czesn a  zapow iedź.
Port Sald. (Biuro Reutera). Nadeszła tu wiado 

mość, że czwarta eskadra rosyjska pod kom endą wice­
adm irała Vesselago (?), a składająca się z okrętów : „Car 
A leksander 11", „Sław a", „P am iaf A zow a", „Adm :rał 
K orniiow ", „C ar Paweł 1", w lipcu lub sierpniu prze­
płynie przez kanał. (Z K ronsztadu m a wyruszyć dnia 
25 bm. Przyp. Red.)

G en. L cniew icz wypiera Jap ończyków ?
Petersburg. (TBK.) Gen. Leniewicz telegrafow ał 

do cara 14 b m .: Dnia 10 bm. nasza konnica spostrze­
gła w dolinie rzeki Hun nieprzyjaciela, który zajął sta- 

. nowiska na południe od wzgórza G aoszan. Po obejściu 
pozycyj nieprzyjacielskich z dwóch stron, zmusiliśmy nie­
przyjaciela do cotnięcia się na zachód.

Zbrojenie się  Rosyi.
Petersburg. (Tel. wi.) W Kilonii rząd rosyjski za ­

mówił 10 torpedow ców , które już w maju m ają być 
oddane rządow i rosyjskiemu. O prócz tego w rozm aitych 
fabrykach ładunków w . Niemczech zamówił rząd rosyj­
ski 100 milionów sztuk ładunków, które m ają być do ­
starczone w jak najkrótszym  czasie.

Sprawy parlam entarne.
W iedeń. (Tel. wł.) Jeden z redaktorów  dziennika 

„D ie Zeit" mial rozm ow ę z hr. Dzieduszyckim, preze­
sem Koła poiskiego, od k tórego dowiedział się, że ten­
że miai onegdaj dłuższą konferencyę z ministrem spraw  
wewnętrznych, Bylandt-Rheidtem. W szystkie^sprawy par­
lam entarne bieżące uległy zwłoce wskuieK choroby bar. 
Gautscha.

„D ie Zeit" donosi z innego źródła parlam entarne­
go, iż w skutek choroby br. G autscha ulegia także zw ło­
ce rekonstrukeya gabinetu. ReKonstrukcya gabinetu była 
już rzeczą postanow ioną i miaia przyjść do skutku w cza­
sie feryj wielkanocnych. Na tej podstaw ie ułożono obfi­
ty program  prac parlam entu i sejmów. Tym czasem  te ­
raz przeprow adzenie tego planu wskutek choroby bar. 
G autscha uległo zwłoce. W skutek tego też rząd zasta­
nawia się, czy z uwagi na dłuższą rekonw alescencyę 
prezesa ministrów nie bytoby rzeczą w skazaną odroczyć 
parlam ent, po załatwieniu kilku bardzo nagłych spraw , 
na całą wiosnę i całe lato. Izba poselska w takim  s ta ­
nie, w jakim się obecnie znajduje, chce pracować, ale 
nie chce odbyw ać tej pracy pod przewodnictwem mini­
strów  biurokratycznych. Gdyby więc rząd obecnie chciał 
Izbę zmusić do pracy pod sterem  obecnych ministrów, 
to  w takim  razie pi zyszłoby pom iędzy niektóremi wiel- 
kiemi stronnictw am i i paru nielubianymi ministrami do 
wielu starć, któreby oddziałały nader ujemnie na czyn­
ność parlam entarną. Rząd wskutek tego  woiatby tych 
starć uniknąć i parlam ent, aż do jesieni odroczyć.

Od siebie dodam y, że te inform acye dziennika 
„Die Zeit" są  potw ierdzeniem  naszych poprzednich, je­
szcze przed 3 tygodniam i podanych informacyj, że p ra­
cujący parlam ent nie podoba się obecnym  biurokraty­
cznym m inistrom, którzy myślą już od dłuższego czasu 
nad sposobem , w jaki m ożnaby posłów odesłać do do­
mów i rządzić znowu bez kontroli parlam entu.

W iedeń. (TBK.) Najbliższe posiedzenie Izby pa­
nów odbędzie się między 3 a 6 m aja br.

Z Sejm u w ęgiersk iego ,
B u d ap esz t. (T3K .) Sejm węgierski po krótkiej dy- 

skusyi przyjął wniosek p. Eótvósa o wyrażenie nieufno­
ści rządowi z powodu zajść z dnia 18 listopada.

N astępnie hr. T isza oznajmił, że w myśl wniosku 
wczorajszego p. D aranyicgo przedkłada akty a spraw .e 
em erytury dla Perczela.

P . Daranyi popierał swój wniosek.
B ud ap esz t. (TBK.) Sejm odroczony do l maja.

W iadom ości krakow skie
K raków . (Tel. wł.) Dzienniki dzisiejsze ogłaszają 

ośw iadczenie, podpisane przez 10 au torow  dram atycz­
nych, że dotychczasow e kierownictwo reatru krakow skiego 
nie odpow iedziało swemu zadaniu i że jako kandydat na 
dyrek tora najodpowiedniejszym jest Stanisław  W yspiański.

K raków. (Tel. wł.) Przed sądem  przysięgłych w 
Krakowie pod przew r. Błonarowicza rozpoczęła się onegdaj 
rozpraw a o g łośną kradzież 18.000 koron na poczcie 
w Chrzanowie. O skarżeni są : P io tr Kuras, były wpźny 
pocztow y, jako główny obwiniony, i Stefan Kozak, w o­
źny pocztow y w Chrzanowie, oskarżony o współwinę.

Kuras obecnie twierdzi, że sam dopuścił się tej 
kradzieży, bez porozum ienia z Kozakiem. Kozak wypie 
ra się winy.

K raków. (Tel. pryw.) Rozprawa o kradzież 18 .000  
koron na poczcie w Chrzanowie zakończyła się zasą­
dzeniem woźnego Stefana Kozaka na póUrzecia roku, 
P io tra  K urasa zaś na półtora roku więzienia. Skarb po ­
cztowy nie ponosi szkody, z wyjątkiem  stukilkudziesię- 
ciu koron, które Kuras przepuścił.

Produkcya ropy.
B o ry sław . (Tel wł.) Szyb na kopalni Klaudyusza 

n. i. przy ulicy Pańskiej, głębokości 1050 w szóstkach 
podniósł się w wydajności z pięciu na piętnaście cystern 
dziennie. Szyb Kasy oszczędności nr. 18 daje ciągle 
dw adzieścia kilka cystern.

W alka z kościo łem  w e  Francyi
P ary ż . (TBK.) Izba deputowanych przyjęła 336 

głosam i przeciw 236, drugi artykuł przedłożenia o  roz­
dziale kościoła od państw a. Artykuł ten b rz m i: „Repu 
blma nie uznaje, me utrzymuje, ani nie subweneyonuje 
żadnego wyznania".

M eningitis w  W estfalii.
L iidcnschein  (W estfalia). (TBK.) U jednego z ro- 

1 botników , przybyłego z Węgier, stw ierdzono zapa' tnie
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opoi. mózgowo-rdzeniowych. Drugi robotnik również za­
chorow ał wśród podejrząnych objawów. Obaj zmarli.

Orkan na M adagaskarze .
Paryż. (Tel. wl.) Z Tananariw y donoszą, że or 

kan, jaki nawiedził wyspę M adagaskar, zrządził ogrom ­
ne szkody. S traszliwe powodzie zniszczyły wiele wsi, 
a przeszło 100 krajowców straciło  przy tern życie. 
W szystkie drogi są przerw ane. Kolej żelazna tak ucier­
piała, że ruch będzie się m usiało na niej w strzym ać na 
kilka miesięcy. M ieszkańcy B ricka\ille 'u, aby uchronić 
się przed pow odzią, schronili się na piętro dw orca ko­
lejowego. W szystkie rzeki wezbrały, niszcząc pola i og ro ­
dy i unosząc liczne trupy krajowców, zaskoczonych 
w nocy powodzią.

Wiadomości Dieżące.
S p o s t r z e ż e n i a  m e te o r o lo g ic z n e  .L  obserw ato-

ryum astronom Politechniki) w d. la  kwietnia b. r.:
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U w a g a :  Przew ażnie pochm urno, nieznaczny
opnd.

P r o g n o z a  n a  d z i ś :  P ogoda zmienna, nie­
znaczne opady.

—  W iadom ości k o śa e ln e .D y ec ez y a  przem yska obrz. 
ład. Odznaczeni privilegio Rochetti et M antoletti: ks. 
Andrzej Solecki dziekan i proboszcz w Krzywczy; ks. 
Ludwik Bikowski, dziekan i proboszcz w Laszkach.

Zam ianowany poddziekanem  dekanatu liskiego ks. 
Teofil Dzierżyński, proboszcz w Lisku.

P rzen iesien i: ks. T om asz Stankiewicz z Dublan
do Żołyni; ks. Bolesław Teśniarz z Żołyni do Pysznicy; 
ks. Jakub Szurlej z Sędziszowa do Hyżnego; ks. Józef 
Wolski z Krosna do Sędziszowa.

— M ianow an ia  i przeniesien ia. Namiestnik przeniósł 
starszego kom isarza pow iatow ego Józefa Staw skiego 
z Żywca do Stryja; kom isarzy pow iatow ych: Jana Ło- 
puszynskiego z D obrom ila do Liska, dra Filipa Drużfca- 
ckiego z Wieliczki do Przem yśla, Józefa Ruebenbauera 
z Rohatyna ao  Wieliczki, Tadeusza M akarewicza z Ru­
dek do Now ego Sącza, Justyna hr. Łosia ze Stryja do 
Żywca, S tanisław a Bilińskiego z Rzeszowa do Rudek, 
koncepistę nam iestnictwa, Franciszka z Leszny Leszczyń­
skiego z Liska do Doliny, oraz praktykantów  koncepto­
wych nam iestnictwa: dra Aaama Lewickiego ze Stryja 
do Lwowa, Józefa N ow akow skiego ze Lwowa do S try ­
ja, Leonarda Albrechta z Przem yśla do Jarosław ia, Ale­
ksandra Bierńedzkiego ze Lw^owa do D obrom ila, Ferdy­
nanda Danielca ze Lwowa do Zborow a, Saturnina Mra- 
vincsicsa ze Lwowa do Tarnopola i Tadeusza N ow a­
ckiego ze Lwowa do Rzeszowa.

Minister ośw aty zatwierdził m iejskiego archiwaryu- 
sza u-e Lwowie dra Aleksandra Cznlowskiego, jako kon­
serw atora centralnej komisyi dla badań i utrzym ania 
sztuki i pom ników historycznych na dalszych pięć lat.

Komisya C entralna dla sztuki i zabytków  history­
cznych zam ianowała kanonika grem ialnego m etropoli­
talnej kapituły obrz. grec. kat. ks. Antoniego Petrusze- 
wtićza, z okazyi rezygnacyi z urzędu konserw atora, swoim 
korespondentem .

W okręgu dyrekcyi stanisławowskiej kolei państw o­
wych pizyjęto W ładysława Szyrneczka, iako bezpłatne­
go w olontaryusza dla urzędu ruchu w Kołomyi. Dalej 
przeniesieni zostali asystenci: W łodzimierz Sienkiewicz 
z Kcpyczyniec do Czortkowa; Jędrzej Romańczuk z Czort- 
kowa do Jezupola; Antoni Hanner z jezupola do Ko- 
pyczyniec; Józef K opytko z M onasterzysk do C zortko­
wa; Stanisław  M ayerberg z Sichowa do Halicza i Józef 
Frischmann z urzędu ruchu do oddziału 5 dyrekcyi 
w' Stanisławowie; nakoniec aspirant Stanisław Gorzecki 
z K orszow a do M onasterzysk.

—  Na budow ę te a tru  ru sk ieg o  we Lwowie wpłynęło 
w ciągu m arca ze składek 6 .383 k. 93 h. Cała dotąd 
zebrana kw ota wynosi 141.615 k. 2 h.

— Na ofiary w ojny w  K rólestw ie na skutek odezwy 
ks. B ardurskiego w adm inistracyi „C zasu" zebrano do ­
tąd 14.797 k. 4 h.

—  Z grom adzenia i posiedzenia. W „SoKole-Macie- 
rzy “ dn. 17 b. m. w poniedziałek o g. 6 wieczorem wr 
wielkiej sali odbędzie się zwyczajne walne zgrom adzenie 
członków.

Nadzwyczajne walne zgrom adzenie przem ysłow ego 
stow . upow. budowniczych odbędzie się we w torek 18 
bm. g. 6 w lokalu stow arzyszenia przy ulicy Trzeciego 
Maja 1. 7.

—  W enta św ią teczn a . Przypom inam y, że wenta św ią­
teczna, m ządzana przez T ow arzystw o Św. Salom ei, za- 
Dowiaaa się doskonale, do kom itetu nadchodzi wciąż 
wiele fantów i wiele osób wybiera się na tę zabaw ę 
dobroczynną.

—  G rosz na szk o ły  k resow e. W Krakowie znaną 
jest sym patyczna postać starego  wiarusa, która od lat 
czterech odwiedza codziennie restauracye, handle, cukier­
nie i kawiarnie i potrząsając puszką, prosi o grosze na 
cele T. S. L. Za inicyatywa lwowskiego Kola im. T. 
T . Jeża, postanowił Zarząd główny wprowadzić we Lwo­
wie takie stałe zbieranie datków  i wykonanie tego przed­
sięwzięcia poruczył lwowskiemu Związkowi okręgowem u 
T. S, L który z dniem dzisiejszym w prow adza je w ży­
cie. Zbieraczem tym jest Antoni Pilawski, liczący 60 
lat, uczestnik powstania narouow ego z roku 1863, za­
opatrzony^ w pisemne upoważnienie Zarządu głównego

T. S. L. i tutejszego M agistratu. Należy się spodzie­
wać, że pp. ' właściciele lokalów, goszczących u s^ b ie  
znaczniejszą ilość osób, ułatwiać będą zbieraczowi tem a 
jego zadanie a zarazem  wraz z publicznością wykonywać 
kcnT olę, żeby ktoś nieupoważniony pod firmą T. S. L. 
nie wyłudzał datków  na własne cele. Książeczita legity­
macyjna zaw iera podobiznę zbieracza.

—  Sprawa T ow arzystw a „ D m s te r“ . Z powodu na­
szych uwag na tem at budowy gmachu ruskiego T ow a­
rzystwa ubezpieczeń śfD nister" przy ul. Ruskiej, naprze­
ciwko cerkwi W ołoskiej, otrzym ujem y z dyrekcyi tego 
Towarzystwa sprostow anie, do k tórego umieszczenia 
właściwie nie jesteśmy obowiązani, gdyż wystylizowano 
je nie w sposób przepisany ustawą. .Mimo to, chcąc 
użyczyć głosu drugiej stronie, podajem y z nadesłanego 
pism a ustępy Ściśle odnoszące się do spraw y, z opu­
szczeniem zupełnie odbiegających od rzeczy refleksy], 
n. p. jak w podobnych razach postępują inne miasta, 
lub jaki miała przebieg spraw a budowy gmachu od sa­
m ego począiku, na czem zresztą tylko zyska jasność 
przedstawienia. O to  wymienione p ism o :

„W numerze 176 „Słowa Polskiego" z am a 14 
kwietnia 1905 (wydanie poranne) zaopatrzyła Szanowna 
Redakcya spraw ozdanie z posiedzenia Rady miejskiej 
wstępem , w którym  w sposób niezgodny z prawdą 
przedstaw iono spraw ę toczącej się zam iany gruntu mię­
dzy naszem Tow arzystw em  a gminą. W skutek tego 
upraszam y na podstaw ie § 19 ust. pras. o zam ieszcze­
nie następującego sp rostow ania:

„N iepraw dą jest, jakoby Tow arzystw o „D nister" 
wysunęło f u n d a m e n t y  swego gmachu poza nazna­
czoną Tow arzystwu granicę —  i każdy łatw o może 
sprawdzić przez znawców, że fundam enty gmachu T o ­
w arzystwa położone są na gruncie naszym  i w granicach 
wyznaczonych przez m iasto ; to też niepiawdziwe są 
tw ierdzenia o nieposzanowam u uchwał Rady miejskiej 
przez „D nister", o nieposzanowaniu zabytków  miasta,
0 sam owoinem  wysunięciu gmachu i zasłonięciu W oło­
skiej cerkwi. —  Przy zakradaniu fundamentów (na wła­
snym naszym gruncie) zauważył budowniczy, że od 
strony W ałów G ubernatorskich wskutek ich wyższego 
położenia, napływa woda, to  też zam ierzył pobudow ać 
naokoło fundam entów suchy kanał, w interesie więc 
s a n i t a r n y m  (publicznym), aby uchronić gm ach od 
wilgoci i w tym celu zarząd budował t. zw. mur ochronny, 
położony w ziemi, naokoio fundam entów i ten mur 
ochronny a nie fundam enty położył w ziemi na gruncie 
m iejskim ; gdy jednak m agistrat nie pozwolił na po­
stawienie muru ochronnego i założenie kanału suchego
1 wytoczy! spór budowniczemu i Tow arzystw u —  wów­
czas Tow arzystw o wniosło do m agistratu oświadczenie, 
że nie będzie kłaść muru ochronnego i spraw a tego 
muru i kanału stała się bezprzedm iotow ą.

M iasto potrzebuje na rozszerzenie ul. R.-.i . . 35 
sążir z realności obecnie zakupionych przez Towarzy stwo, 
wobec czego m agistrat zaproponow ał Radzie miejskiej, 
aby zam iast kupować od nas tę  przestrzeń na ulicę 
i płacić cenę gotów ką, odsiąpić Tow arzystwu taką sam ą 
przestrzeń od ulicy Podwale. Nie chodzi więc tutaj 
o zamianę grantu Tow arzystw a od ulicy Ruskiej za 
część gruntu na kanał lub mur ochronny, —  i każdy 
zrozum ie, że nie byłby to  „kolosalny interes dla „D ni­
stra"  dokonać zamiany gruntu drogo okupionego za 
skraw ek gruntu miejskiego pod mur ochronny w z ie m i! 
W końcu wyjaśniamy, że budowa nie została przez wła­
dze wstrzym ana, tylko z powodu dem olowania sąsie­
dnich realności do czasu zupełnego oczyszczenia piacu 
odroczona. „D niestr" Tow arzystw o wzajemnych ubez­
pieczeń." (Dwa podpisy nieczytelne).

W piśmie przytoczonem  zaraz uderzyć muszą 
dwie sprzeczności. Na początku pow iada się, że nie 
chodzi o wysunięcie gmachu, a pod koniec przyznaje 
się, że chodzi o to, aby gmach wysunąć. W fnnem 
znów miejscu bezpośrednio po sob ie pow iada się i że
„nie chodzi tutaj o zamianę gruntu" i że ma się „do­
konać zam iany gruntu". Jaka pomiędzy jednern a dru- 
giem różnica —  nie rozumiemy.

W każdym razie nadesłane sprostow anie potw iei-
dza tylko to, cośrny napisali, że idzie obecnie o prze­
forsow anie w Radzie miejskiej uchwały, sprzecznej 
z ucnwalą dawniejszą, czyli o wysunięcie gmachu 
„D nistra" ku W iłom  G ubernatorskim  i zasłonięcie cer­
kwi Wołoskiej. Czy zaś inicyatywa wyszła od „D nistra", 
czy od m agistratu i kto na zmianie lepszy interes zrobi, 
o to  się dalej z autoram i sprostow ania sprzeczać nie 
myślimy.

—  Letni rozkład jazdy na miejskiej kolei elektry­
cznej wchodzi z dniem dzisiejszym w życie. W edług te- 
go rozkładu odchodzą pierwsze wozy z końcowych sta- 
cyi (z dw orca, rogalki Łyczakow skiej i Zofiowki) o go ­
dzinie 6 rano, zaś ostatnie wozy odchodzą ze stacyi 
koło kawiarni wiedeńskiej ku stacyum  końcowym  o go ­
dzinie 11 w nocy. Ruch będzie przyspieszony o jedną 
minutę, tak, że wozy kursow ać będą w odstępach cza­
su 4-minutowych. W związku z tern pow iększono per­
sona! konduktorów  o  7 posad.

—  Popłoch w  teatrze. N a wczorajszem  przedstaw ie­
niu ibsenowskiej „N ory" w teatrze miejskim o mało co 
nie przyszło do katastrofy. Podczas pierwszego aktu dał 
się uczuć zapacn spalenizny. N a krzyk jakiejś p a n i : 
„Pan s ię !"  publiczność zaczęła opuszczać w popłochu 
widownię, a tylko przytom ności umysłu kilku osób 
z parteru zawdzięczać należy uspokojenie przerażonej 
przez chwnę publiczności. Jak się .później okazało, p o ­
wodem zajścia było zbytnie rozgrzanie się gutaperki 
izolacyjnej jednego z przewodów elektrycznych na scenie.

—  C yw ilizow ani m ieszkańcy domu pod 1. 37  przy 
ul. Sykstuskiej zrob ił1 soi ie śmietnik z tej ulicy i wysy­
pują przez okna na chodniki śmiecie, wylewają nieczy­

stości. W czoraj w nocy wysypano z okien tej kamienicy 
żarzące węgie na głowy spóźnionych pizechodni i p o ­
niszczono im ubrania.

—  Z n alez iono . D o mieszkania p. Kazimierza Tabaez- 
kow skiego przy ulicy K arola Ludwika pod 1. 3, przy- 
bląkala się suczka rasy wyżeł, czarna długowłosa. —  
W ul. Jagiellońskiej znaleziono cztery kluczyki na żeia- 
znem kółku.

Nowy rozkład jazdy na galic. kolej, państw, obo ­
wiązujący z dniem 1 maja b. r. wykazuje bardzo zna­
czne zmiany, wobec czego uważałem za stosow ne wy­
dać takowy drukiem i rozdaję go z dniem dzisieszym 
moim P. T. gościom bezjilatnie.

Z poważaniem 
N a f t u ł a  T o s p f e r .

Największy handel win i restaaracya ul. T rybu­
nalska 12. 3875

Za. rubrykę tę R e ia k a y a  nie odpowiada.

T7Ś7" a  p  n  o  p  a, 1 o  e
p o r i l a r - d z k i  

P łyty  izo lacyjne na fundam enty
— dostarcza całymi wagonami i częściowo —

L tE W .
2843

Źródłem siły dla wszystkich
którzy się czują osłabionymi i wyczer­
panymi, dia wszystkich nerwowych i ogo­
łoconych z energii, jest — — — —

gen
Pochlebną opinię wydało mu z gurą 2.000 
lekarzy wszystk. krajów cywilizowanych. 
L)o nabycia w aptekach i drogeryach. 
Broszura darmo i opłatnie u Bauera &  

Cie, Berlin SW. 48. 3304
Generalne zastępstwo dla Austro-Węgier:
BRADY, W iedeń I., Fleischn ia rk t t.

f j j f  g ł n s z a j ą e y c h  się do  mnie na naukę d e n t y s t y  - 
L i  pp. lekarzy zaw iadam iam , że z pow'odu nawa­

łu pracy w moim C i u w e r s a l n y m  I n s t y t u c i e  
t e c h n i c z n o  d e n t y s t y c z n y m  jestem zmuszony od­
łożyć kurs tej nauki. W IKTOR. 3771

O św iad czen ie . 3772
Dr. med. Efraim owi Fruchtm anowi, zamieszkałemu 

we Lwowie, ul. H etm ańska 12, oświaaczam , że na za­
rzuty jego reagow ać nie myślę, gdyż ubliżałaby rm po ­
lemika z człowiekiem tej co on miary.

Nieprawdzie,’ość jego fałszywych narzutów sądow ­
nie udowodnię. L. W. WIKTOR egz. b. sl.ich. medycyny.
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PHOSZEK  
PAPIEROSY
( b e z  p a p ie r u )  

Przez lekarzy polecone.

Aptekarza Neumeiera

Przeciwko Astmie
N;e udziela się płucom.
Ud wielu lat wypróbowane. 

W i a d e r  s k u t e c z u s e .

Orj gicalnt. paczka proszku 2 k. 
Karton papierosów 2 k. 22

S Z Y M O N  H A Y  —
c. k. dostawca nadworny — Lwów.

O".

łuoarde ip iy  nr,

d M
c & u fn i n s k o r e

hi&ite i deEskatnę.
1895 W»z§u'Je do nabycia,

o / e r m p a llo .

wino chinowe z żelazem
Si odek wzmacniający dla słabowitych, bezkrwi- 

styoh i rekonwalescentów, pobudza apetyt:, 
wzmacnia nerwy, pokrzepia krew. 425

Smak wyborny. Przeszło 3.500 lekarskich orzeczeń.
J. Scirairallo, Tryest-Barcola.

W aptekach Va flaszka po 2'60 k. i 1 1. 480 k.

K rakow ski targ na bydło.
K ra fe ó w , dnia 14 kwiet. (K om ur,kat miejskiej c°n 

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Na wczorajszy 
targ spędzono: a) oydła rogatego rosłego 788 oZtuk, b) ja- 
łownika 122 szt., 6) cieląt 473 szt., d) owiec i kóz 3 szt., 
e) nierogacizny 186 szt. — rizem  1572 sztuk.

Woły z paszy po 62 do 68 kor., woły opasowe 
sztuka po 72 do 80'— kor. krowy po 60 ao 08 k., buhaje 
po 77 do 82 kor., cielęta po 6o do 72 kor. za jeaen cetnar 
metr żywej wagi.

Cielęta na sztuki po 36 do 48 kor., nierogaciznę tu ­
czną po 136 do 144 kor., nierogaciznę chudą po — do — 
kor. za jeden cetnar metr. rzeźnej wagi.

Sprzedano dla mieiscowej konsumcyi nydła rogatego: 
cieląt i nierogacizny 1324 sztuk, na eksport by dła .ogatego 
216 sztuk, nierogacizny 32 sztuk, pozostało do drugiego 
targu — sztuk.

Targ ożywiony wskutek licznego przypycia opcych 
kupców.

YVt» renta złota . . . .  4
Vv tjg. r jJOa w. ii-iii', wuinu od pod, i
W renta Kor. „ , . 3V
ł1 rży o* ha lfol. z r. 1339 w złocie . 4;/s
Pożyczka koi. 7. r. T*tf39 w srebrze 4V*

ubligacye propin. w. a. . i lfa
■i . * prom. reg Cissy. 4
W * noż\*C-ka ńr©m. po I0Q v.Ł . —

, 50 zł. . . —
Ob.ig cye indemn.i:'aovi hipoteczne

ii.v-tw.yi i śR w .iu u ................ó
— Fropmacyjuo wol. ed pod. . .45

Węgierskie obligacye hip. . . . .4 
Kioa^yi i Si a w >nit oblig. kip. . . .4

la n c  ( .n j i ic z i ie  p o ż y c z k i.
ożyczlm reg. Dnnajr. a r. 1873 . ■ 5

z r. i8!-9 . .4
kraj. Bukowiny z r. 1893 .4

r prop. Bukowiny................*5
•i\. oh I. kraj ?. v. 18)3. . .

100*4 
\ i  Cilbb
joofcie
10’OjłJu
l r>9 80 
m l-  
286j— 
280;— 
*94(23

93 40
1002'
iielió
l:łd3i 
100-2! 
504' —

U 8,JO
H7i85
U7j8=

i6<Jm
2i#i2-
•224j50
1001-
101:7 
f l  tió 
!:8

V]ff jj$0 
9f*j*5

Przyjechali do L w ow a
dnia 15 kwietnia b, r.

H e t e t  tireo rs«  a- (Pokoje od 3 koron począwszy). 
Hr. H. Tarnow ska ze Śniatynki, hr. A Starzśfiski z  D ą­
brówki, S. Pochwaiska z Wiednia, K. Winnicki z Turad 
g ____________  .

J iu rsy  g ie łd y  w ied eń sk ie , 
z dnia 14 kwietnia 1905.

Kursy o ile inaczej nie podane, obliczone bą 100 
koron nominain. wartości 1 na gotówkę

Ur.óiny ćtup państwa. 0i° Ptł°L gąyjjii
Jednolity dług pańetwa: 
w banknotach, maj—listopad • , .4 

hity—sierpień , . .4*
w srebrze, styczeń—lipiec .  ̂ . . . ,4*2

„ kwiecień—październik . 4'2
Losy a roku 1854 po 250 zL m. k. .82

1S60 „ 500 zł. w, a. .4
1800 „ 100 zi. „ , . -4

r 3804 „ 100 zł, , „ * . -
„ 1864 r 50 zł. . » . . —

Listy Eftstaw domen państw. 120 zł, 5 
Ciąg państwa krajów koronnych

w radziu pań«tiva reprezentowanyck.
A astr. renta ;dot.* wolna od pod. . .4

„ m w wal. kor. w. od pod. .4
n „ ir.west. wol. od pod. .3l/s

Obligacje kolejowe.
Kolej Arcyks. Albrechta w sreorze .4 

r ces, Kiżbicjty w złocie w. od p.4
r ces. Loranc. Jozefa w srebr. . .5l/4
, Arc. 'Rud. w K. woi. od pod. . 4
„ ces. Elz. 200 zł. m. k, za sztukę o1/*
„ Karola Lnd. ;2'30 zł- m. k, „ 5
Okłigocyo pierwszeństwa Łolojowe. 

licU-j icykń Albr. 390 zł. w srebr. .5 10r
B . 200 zł. w złoci© 5 10015
, cjsoa, Em. 1SS5 2̂ 0, 1000. 5000 zł.4 KXi

18S5 400. 2001 l^JO ,k. 4 h-.jtS
„ Hnkorriuekiej lokal. 40U Kor. .4 99170
 ̂ K.aola Ludwika srebr. . . 4 303,10

r Lwou-.-Czern.-Jaskiej Em, 1894.4 100.10
D łu g  państw, k r a i .  kor. węgier-

S. Wasilewski z Markuszy, 3. Zaleska z Podola, H. Za­
krzewska z Okrzesińca, W. Słonecki z Zielonej, M. Pod- 
lewski z Czenicy, hr. W. Russocki ze Stryja, W. -Tzaykow- 
ski z Pietniczy, S. Kiełczewski z Podola ros., A. Herzberg 
z Odesy.

H o te l  I i  i p o r t a l .  Hr. Stanisław Taiuowski z Cho­
rzelowa, hr. Adam Scipio z Krakowa, Eugemusr Krzvszi:o- 
fewicz z Załucza, Stanisław Jedrzejowicz z Jasionki, Zdzi­
sław Oberiyński z Hujczy, Aleksander Zawadzki z Dąbia, 
Wincenty KozubovvSki z Krakowa, dr. Franciszek Paszkow ­
ski z K rakow a, G ertruda Torosiewiczowa z Bródek, Lu 
dwik Dobay z Jaworowa, Robert Sorer z W j.dnia, Józef 
Hofman ze S tanisław ow a, dr. Maurycy Hulles ze Stani­
sławowa. dr. Kryński z Krakowa, dr. Jakub Meiseles z Ja ­
rosławia.

Z m a r li
We Lw owie: Władysław Tarnawski, towarzysz ku­

śnierski, lot 41. — loanna Dresler, lat 32.
A- Berlinie: Karol Swoboda, znany tenor opery tam ­

tejszej.
W D-ohobyczu Jan Ziemba, konduktor kolei państw 

ze Stryja, lat 48
W Kabaruwicach: Bolesław Wierzchleyski, wł. dóbr, 

w etera z i 1863, lat 65.
W Kołomyi. Michał z Grochowa Grocholewski, ucze­

stnik powstania poi. z r. 1863.
W Nadziejowie, w pow. dolińskim : Ignacy Olejnik, 

nauczyciel, lat 57.
W Ńemeris pod Genewą: W iktor Kroncnberg, wice­

prezes kolei łódzkiej, b członek sądu warszawskiego han­
dlowego.

W Nowym Sączu: M aksymilian Klag, nauczyciel szko­
ły wydz. męskiej, lat 34.

W Samborze: Aleksander Grodzicki, kandydat III ro ­
ku sem. naucz., la. 19. — Józef Kcrszky, woźny sądu obw. 
w Samborze, lat 5a.

W Starym Samborze: Józef Matausch, geom etra ewi­
dencyjny,

W Tokach, pow. zbaraskim: Bazyli Rymar, nauczy­
ciel tam. szkoły iud.

W W arszaw ie: Seweryna Górska, b. przełożona za­
kładu wychowaw. w Krakowie.

W W iedniu: Geza hr. Kun-Koesard, członek węgier­
skiej AkaJenTi umiejętności i członek węgierskiej Izby ma­
gnatów, lat 61.

W Zwachowicach na Podolu: Zygmunt Lubicz Czer­
wiński, ostatni m arszałek z wyborów r.ziachty powiatu ka- 
mioneckiego, lat 78.

W iadom ości giełdowe.
Z targów  handlowych. 

W iedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s :
skom yngeruow any z dostaw ą natych- 
Hl. płacono kor. 4 6 -80 do k. 4 7 '— .

W nite w całych wa 
3 7 ‘20. W beczkach

Za tow ar 
m iastow ą za 100

Tendencya: niezmieniona.
N a f t a  galicyjska Standard 

gonach z W iednia K. 36 '5 0  do K.
K. 3 3 '1 0  do 4 0 '5 5 .

T endencya: spokojna.

C u k i e r :  Rafinada prim a z dostaw ą natychm ia­
stow ą z Wiednia w całych wag K. 7 7 '—  do 7 7 '5 0 . 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia w 
całych wagonach K. — ' — ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natycnm iastow ą z W iednia K. 
— •— , w całych wagonach K. -  *— d o -~ -'—  beczkam i, 
ao  — •— .

Tendencya: ospała.

W ied eń , dnia 15 kwietnia. Kursy giełdy wiedeńskiej t 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i obiig. p. 
z r. 1880 3 proc. 3 0 9 '— , Austr. zakł. kred. z ob. p. 
z r. 1889 3 proc, 3 0 8 '— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 7 8 '7 5 , We.gierskiego Ban­
ku hip. po 100 zl. 4 proc. 2 8 0 '— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- p roc._109 '— , b) bezprocentowe-

li/l GD
loilsc
1D7H( 
290 • 
‘2901

120 >3 5
120-1
9Ó.60

I
101 *0 12051
10I125
5v6' 50

10. 13
10 lilio 
10, ,40 
100170
m i  
10710

118 c
EŚJCS 
60 03
_t_

171 !l 0
228)r. 0 
220|69

(
lOllof.
102!:?
980:
99-

107|0 
l'M 2C:
io;>!6
l"3'80i
1L0I--5I

Gal. obi. prop. k r. 18S9................. 4
Foi. miasta Lwowa z r. 189S . . .4
, » , z r. 1900 . . .4*5

Wiednia z r. 1374 . . .5
Renta włoska zr 1 '0 }ir . . . . .5
Poź, bypot Bułgaryi z r. 1SU2 . . .3

Listy zastawne
(Obligacye ńipot. i liaty dłużne). 

Au$tr. zakł. kred. ziems. los. w 50 L4 
Buków. zakł. kred. ziemski . . .7 5

Gal. akc. b. h. z łOo/o pr. 1. w 39* a 1.5 
Gal. „ • n los. w 50 lat . . . 4V»
Gal. „ , , lo3. w 60 lat . . .4
Gal. Tow. ared. ziem. los w 56 lat .4 
Gal. , , » los w 41 lat .4
Gal. m , , dawn. emis. .4
Gal. „ , po 200 kor. .4
Banku kraj. dla Gal. i Lod. w bl1/*!.. 4l/>

ZWT- W 57J/2 i. 
obłig. Komun. 2 emis.
, , 3 e. 1. w 42 1.

* 4 e. 1. w. 45 1. 
kol. 1. w. 57l/* t

Banka
Banka 
Banka 
Jlanka 
Banka
Anst?. węg. Bankn los w 40J/» 1.
Austr. * , los w 50 1. . 4 4
Obligacye z prawem pierwszeństwa.
Kolej połn. ces, Ferd. em. z r. 1836 .4 

» . , 1387 .4
. 1388 .4

* * » * * w 1391 .4
. „ , 1893 . 4

„ Lwów-Czem.-JasBy 1884 p,lU°/o4 
» . • - 1884 . . .4

Gal. kol. lokalne wschód. . . . .  .4 
Węg^Gal. kolej em, 1870 . . .  * .3*5

• , , , 1873................ 5
„ 1&87.................4

Losy procentowe (za sztukę).
Austr. Zakł, kredyt, obi. pr. em. 1830

po 100 zł. w. a............................. 3
„ , „ em. 18SU po 100 zł. w. ■ .3 

Tow, ź. na Dnn. 100 zł. m. k. p. 10f/o4 
TTregnl. Don. z r. 1870 po 100 zł, w, a. . 5 
Węg. Banka kip. pr. 1. z. po 100 zŁ wa*4 
Poż. miasta Tryeeta po 100 zł. m. ic. i  
Poż. , , po 50 ń. w, a.i
Poź, serbska prem. po 100 fr. . , .2
Tureckie obh prem. koiej po 400 f3, o

Losy bezprocentowe (za sztukę).
Budapeszteńskie Baslłica po 5 aŁ w. a. 
Zakł. kr. dla hand].-j prz. do 100 zł. wa. 
Clary po 40 zł. m. t. .*
Potyczka m. po $}') zł. w. a. .

piem. m. Kr atowa po 20 z t w. a.
• i,! . ^u blany po 20 zł.Offen po 40 zł. w

yyjtK
9810 99| 10

10135 lc-2
1297ó 12375— —■
11015 11715

9965 100rfń
103 — 1 38"
99— K/0—

113 — 11- —
101 3 102?»**
9̂ ! 45

9 J
10045

100— ——
o9j7b nu 00—* ——

1010* 10260
39G4& 19045

m u 1 U3j7#0
10i;75 10275

100)25
9£2' ioob.5

101 05 1020r/luj 65 10265

10130 10230
10130 10235
101.J4C 10240
101.30 19 30
101)35 JC23(
9370 9470
997l 1</J70-- — ——
92 65 9360
112— 113
9975 10075

3 '9 - 31750
- -

27875 281 70
280— 28450

—— —
109 — 1*3f—

27 2860
485 - 4955'
1 8— 167—
70 _ 83 —
89— 93—
66;50 72—

168— 174

Budapeszteńskie ^basilica) 5 zł 2 7 '5 0 , Zakł. kredytów, 
dla hardlu  i przem. po 100 zł. 4 8 5 '— , Clary ^0  zł, 
m. k. 1 5 8 '— , Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 7 9 '— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 89 — , Pożyczka m. Lubiany 40 
zł. 66 50, Ofen 40  zł. 1 6 8 '— , Palffy 40 zł. m. k. 
1 7 5 '^ - , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł 5 ó '75 , 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 37 55, Losy fund. arc, 
Rudoha 10 zł. 6 5 -— . Salm a 220  zł. m. kon. 7 5 '— , 
Pożyczka salcburska 143 75, zł. « Tureckie oblig. prem. 
kclej p o l4 4 '2 5 f r .  144*25, Losy komunalne m. W:edma 
z r. 1874 5 3 9 '— .

B erlin , d. 15 kw ietne. Banknoty austryackie 85'35> 
Spirytus — '— .

Paryż, d. 15 kwietnia. Trzy procent, renta 94 37, 
30-15.

D ep esze  z  targu j>ieniężncgo.
W ie d e ń . 16 kwietnia. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popoł idr iowei notowano: Akcye ustr. Zakładu kredy- 
tow fg °  664 — .-ikcye vvęgier Zakładu kreavt. 7732'5, Akcye 
Anglo banku 305'—, Akcye Unionbanku 544'—, Akcye Lai.- 
derbanki 459 50 Akcye EUnKvereinu 558 25. Akcye Boden- 
credit 1044- Akcye gak Banku hipotecznego 546—, Akcye 
kolei państwowych 658'75, Akcye kolei południowej 90 75 
Akcye Tramway A. — —, B . A k c y e  kolei Elbethal 
413 50, Akcye kolei póWocnej 5710, Al.cye kolei czerniow, 
592-—, Akcye Alpiny 524 50, Akcye Rima Mu. anyi 543 —.
Akcye Prag. Tow. żel. ^657  Akcye F ab rd .'b ro n i
616-—, Akcye tureckie tytoniowe 359-— , Akcye galic. karpac 
Tow. naftowego 1018-—, Oblig. węg. .nd. 97-90, R< nta ma­
jowa 100-40, Austr. Renta koronowa 100-40 Węg. Renta ko­
ronowa 97 90, óó 1. Listy Tow. kred. ziem. 99'95, 4 proc. 
listy Banku hrpoteczn. 98'90, 4XU  proc. listy Banku hipot. 
I0T90, o proc. listy Banku hipoieczn. 111 50, 4 proc. listy 
Banku kra]. 99"?5, 4*/» proc. listy Banka kraj. 102'15, 5 proc 
kom unalne obligacye Bankukrai. 102-75, Obligacye propi 
nacyjne 100'10. 4 pro. Gai. noź. kraj. z 1893 r. i 0 0 i 7 , 4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 98‘uO, Losy tureckie 144 50, M a ®  
117'18, Rubie 253—, Kredyty- , Alpiny —■—, Węgier, 
kred. —"—, Unionbank —•—/K o le ie  —"—*

Usposobienie Dod wpływem zagranicy u s t a l o n e ,  ale 
s p o k o j n e .  Papiery kolejowe, akcye Tow. żelaza i zakła­
dów elektrycznych wyższe.

l ~ e r l i a ,  lo  k .ietnia. Przy zam kn.ęciu wczoraiszem, 
giełdy: Kredyty 208'75, Staatsbahny 14T50 Disconto Co- 
mąndit 189-75, Berlin. Tow. handi. 170-—, Laura 277’60, Bo- 
humery 252-25 Kolej połudn. wschodnio-pruska —'—. Ru­
bel za gotówkę 216'—, Koiej warsz.-wied 159 25, Kolej mo­
rza śródziemnego 90' - ,  Kolej Meridio ti na 15i 25, Losy 
tureckie 13875, Renta włoska —•—, „Harpener* kopalnia 
węgla 215-75, Kolej Marienburg-Mławka — Konsolida- 
cye 428-10, Lombardy 16-50, Kolej Henry 119-40, Niemiecki 
bank narodowy 130*80, Kanada Proferred 152 60, Akcye że­
glugi hamburskiej 154'40, Kurs warszawski —5—, Huta 
„Dunnersm ark" 272"—.

T endencya:

F r a n U f n n ,  d. 16 kwietnia. W czorajsza giełda wie­
czorna \ustryacka renta papierowa 10120, Austr. renta 
srebrna 10110, \ustr. renta łota 102'20 Austr. .ccye kre­
dytowe 209-10, Staatsbahny 141 óO. Lombardy 16'55, 4-proc. 
austr. renca ko ro n rv 'a  10 1-—

T endencya: silna.
H e r la n .  16 kwietnia. 4 proc. węgierska renta złot- 

— , w-ęgierska renta koronow a — , Austr akcye k re­
dytowe 203 75, Staatsbahny 14T50, Lombardy 16"50, Diacon 
to  Comandit 189'75, Ruble 216’—.

Tenaencya bez obrotu.

Targ zb ożow y i tow arow y.

B a d a j - e s z t ,  d. 15 kwietn. Pszenica na kwiecień 1905 
od koron n-5^ do 17'56, Pczenica na maj 17'54 do 17 56 
Pszenica na paźuziernik 16 58 do 16'60, na kwiecień od 
—•— do — , Zyto na kwieć, od 14'56 do 14 58, Żyto 
na październik 13-42do  13'44, Owies na kwiecień od 13-88 
do 13"90 Owiee na maj 0 ‘—do O-—, Owies na październik 
1P72 do 11-76, Kukur. naliDiec 190514'60Jo 14-62, Kukurudza 
na maj od M'98 do 15*—. Kukurudza na sierpień od —'— 
do —"—, Kukurudza na wrzesień od —•— do — , Rze­
pak na sierpień od 23-50 do 23"70.

Pogoda: chmurna.

Paliły po 6'.' zl. m. k,
Czerw. krz. austr. tow. po 10 zl. . « .

r r. węg, tow. po 5 zł, . . . .
Eundacyi arcyks, Rudolfa po 10 zh . .
Salma po 40 zł. m. k......................... ...
Pożyczka miasta Salzburga po 20 zł.
St. Geuois po 40 zł. m. k......................
Poż. pr. m. Stanisławowa po 20 zł . . 
Komunalne m. Wiednia z r. 1S74 po 100 zł.
Akcye przedsiębiorstw  transportów , 
Buk, kol. lok. akc. pierw. *200 zł. . • • 

, akcye zakład. 2<K) zł. . .
ńustr. Tow, źegl. na Dunaju 1500 Kor. , 
Kolej półrn ces. Perdyn. *2100 Kor. . . 
Kołomyj, kol. lok. (akc. pierw.) 900 zł. . 
Koi. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. . 
p Lwów.-Czern.-JasBy 200 zł. . . .  ,
, wschodn. gai. 1 okala. 200 z l.............
9 państwowych. *20u zk =  5t0 fr. . , . 
D południowej 200 zł. =* 500 fr. . . .
,  węg. galicyj. lokal. 209 zł. , . .

Akcye bankuw (za sztukę)
Bonka Anglo-austr. 240 Kor...................
Peszt, banku handl. 1000 ICor. . . . 
Zakład kred. dla handlu i przem. 320 Kor.
Węg. Banka kredyt. 400 Kor.................
Dolno Austr. tow. esk. 400 Kor. . . .
Galie. Banku hipotece. 400 Kor. . , .
Galie. Banku dla handlu i przem. 400 Kor. 
Banku dla krajów koronnych 400 Kor..
Banka Au^tro-węg, UGO.......................
Banku Związków. (Unionbank) 400 , .
Czcsk. Bauka związk. 200 Kor...............
Żivnosten3ka benka 'f00 Kor.. , , .
Akcye xprzeisięDiorstv.- przemysł.
Tow. kopalń, węgla w Brux 100 zł. . .
Galic. karp. naft. tow. 500 Kor...............
Austr. Tow. Górnicze Alpine 10C zł.. 
Praskiego tow. żelazu, przem. 200 zł, .
Schodnicy 5Qu Kor.  ...................  , ,
Tureck. zarz. tytoniów 200 franków . 
Trifail tow. kop. węgla 70 zł. . . . .

W e k 8 I p-
(Czeki, dewizy krótkoterm.) °/o 

Berlin i niem m. bąnk za 10o marek 3
Londyn za 10 funtów ezter............... 4
Paryż i francusk. m. bank za 100 fr. 3 
Petersburg i Warszawa za 200 rubli 51/* 
Włoskie bank. za 100 lirów . . . .  5

w a I
D u k a t  oesa rB k i
2 0 -f ra n k ó w k a   ......................
20-markówka
Kiemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za lir . .
Ruble bantenoty za 100 rubli

u t y.

175, 185—-
5Gi75 6S75
3750 b9•>0
65 - 69

220— 227 —
75 - Hi ——— ———— _ —

539— 54850

442 _ 454
418— _ —
948 — 950—

5670—5700_
—- ——-

593 - 593 -
392 - 400 ——- —
8950 90-50

4C-150 405

30950 30150
2S0r>—2816!"
66450 665 :>U
71250 773|5U
542,50 54 i l_
54o 548
—— 200;—

1650 1 B6f
—
■*-

547-* 547n’>t>icos 248150
24750 249,50

657 6G3
lul; U 21—
524 5 25_

2643 —
630-

2655
645 .

259
270

11?12

360
274

117

50

33
239b?> 24010
■953 j 9545— —
9333 95

1132 1137
lu 05 1908

43 2351
11713 117*3
9533 °i 65

.W3- *2*537®!.

( b  O  I  K
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, dnia 15 kwietnia 1005.
I. Akcye za sztukę.

Banku hipot. galic. po 200 zł. (400 K.)
Ex dividende *20 Kor..........................

Banku galic. dla handlu i przemysłu
po 2un zł. (4o0 Kor.)  ....................

Kolei gal. kar. Lud. po 200 zł. m. k. . .
Kolei Lwów-Czem.-Jaasy po 200 zł. w. a.

w sreorze (400 K or.)........................
Garb. w Rzeszowie po 20 zł. (400 Ker.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przedtem 

Lipińskiego po 5 0 Kor. , . . , ,
Tow. dla galic. przedsięb. elektrycznych 

wod. po 23o zł. (400 Kor.) . . . . .
II. Listy zastawce za 100 K .

bez kuponu bieżącego 
Banku h. g. 5% w. a. wyl. z I0°/o . . .
Banku h. g. 41/a°/o w. a. los w 50 1. . .
Banku h. g. 4- , » loe w 60 1. po 200 K,
Banku kraj. 4V*— w. a. los. w 51 1. . .
Banku kraj. 4— w. a. los w 57 ł. . . .
Towarz. kred. gal. ziem, 4— (1 emis.) . 
Towarz. kredyt, galic. ziemsk. 4̂ 9 los

w 411/® l a t ................................... * .
, 4*/o los w 56 l a t ................ ... . .

III. Oniifli za 100 K
bez kuponu bieżącego 

Galic. funduszu propinacyjnego 4% w. a. 
Bukowiński fund. propinaeyjny 5°/o w. a. 
Komunalne Banku kraj. 5— 2 emisya .

9 9 4Vj— 3 emisya , .
. „ 4— 4 emisya . . .

Kolej lokain. weoh. 4— po 200 Kor._. . 
Pożyczki krajowej 6— w. a. z r. 1873
Pożyczki kraj. 4— po 200 K. z r. 1S93 .
Pożyczka miasta Lwowa 4°/o po 200 Kor,

9 „ 4Vs— po 2u0 Kor.
IV. Losy

Miasta Krakowa po 20 zł. (40 Kor.) . .
Miasta Stanisławowa po 20 ł. (40 Kor.)

V. Monety.
Dukat cesarski
20-frankówka....................... ...
100 rubli rosyjskich  ...........................
100 marek niemieckich...................   .

plącą sąuuj-ą
545 556 1
—— 280 —
—- ——

587— S£4
—— —
- - 320 —

400 - 410

111 25
101 50 -
98 80 9950

101 7( 102,40
99 60 100 3099 80 ——
998o _ _
9970 10040

99 Si. 10050
102.80 —_
101 o0 —
10. 5" 1022n19i 100 _

99 'i 100 —
— — — _

9990 ICO60
97Ml —

101 10 101 80

85 _ _ 92 _ _

* —

U 11 4U19 1925
250 — 2óB—

m — 117:30

O dpowiedzialny re d a k to r : Józef Z iem biński.
Z drukarni „Slo,va P o lsk iego", we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

DRUKARNIA i S T E R EO T Y PIA

§ ! ® w a  P o l s k i e g o !
przy jm uje zam ów ienia na w szelkie robot, 

■w zakres d rukarstw a  wchód -ace.

N akładem  S p ó łk i w ydaw nicze j w e  L w ow ie, S tów . zar. z ogr. puręką.
Z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


